FILM FRANCUSKI „PRELUDIUM SŁAWY” REŻ. G. LACOMBE'A OPOWIADA HISTORIĘ 
BIEDNEGO CHŁOPCA, KTÓRY OKAZUJE SIĘ FENOMENEM MUZYCZNYM I ZDOBYWA 
SŁAWĘ JAKO DYRYGENT. GŁÓWNĄ ROLĘ W TYM FILMIE ODTWARZA SŁYNNY WŁO- 
SKI] MŁODOCIANY DYRYGENT — ROBERTO BENZI. (NA ZDJĘCIU: SCENA Z FILMU) 


ROZEJM PODPISANY. W 
geneiczkim Pałacu Naro- 
dów po trzech miesiącach 
międzynarodowych rozmów 
państaca obozu pokoju o- 


podpisany. 
Na zdj.: fragment sali obrad 


PREMIER CZOU EN-LAI W 
drodze 


Samticewicz, M. Wiesiolek) 


RUSZYŁ WIELKI PIEC. W 
dniu Śięta Odrodzenia z0- 
stał oddany do użytku pier- 
tszy więtki piec w hucie 


kiego pie 
karewicz, Z. 


Raplewski) 


TRUDNE ZNIWA. Nie no- 
łat wielkie de- 
zbo- 


dojrzale 


MOST PRZYJAŹNI. Pięk- 
mym dziełem techniki jest 
nowy olbrzymi most 


łączący dwie bratnie repi- 
bliki rozpoczął swą służbę 


Ei- 


i „dońskich 
Most mzyjetai (tu. 
garia — Rumunia) 
Patrziąc 

sa Kronikę... 

„A raczej nie patrząc 
na Kronikę, można powie- 
dzieć z góry (ałe na pcd- 
stawie wielu doświadczeń), 
że ze sprawą aktualności, 
szybkości informacji nie 
jest jeszcze w PKF najle- 
piej. Tym śmielej o tym 
piszę, że właśnie wyjątko- 
wo ostatni numer przyno- 
si nam dość szybko zdję- 
cia z niezwykle ważnych 
wydarzeń _ międzynarodo- 
wych. 

Jeżeli  aktuałność nie 
jest najmocniejszą stroną 
naszej Kroniki, to posiada 
ona coś bardzo wartościo- 
wego, co różni ją na ko- 
rzyść od wielu innych kro- 
nik aktualności zagranicz- 
nych. 

Bardzo ciekawe i wnik- 
liwe uwagi opublikował 
na ten temat Zbigniew 
Stolarek w „Przeglądzie 
Kulturalnym" w artykule 
pt. „Siostra X Muzy”. Pi- 
sze on: „Cóż, „gazeta fil- 
mowa* nie będzie chyba 
pretendowała do „nieśmier- 
telności''?. 

„Można sobie powiedzieć 
bez odrobiny przesady, że 
wrażenie, które niejedno- 
krotnie wywoluje u widza 
nasza kronika — doprzez 
pełne ukazanie autentycz- 
nego dokumentu i auten- 
tycznego człowieka naszych 
dni — nie jest z rzędu 
tych. których żywot nie 
sięga dalej jak od jednego 
numeru do następnego". 

1deałem — według nas 
— byłoby, gdyby Kronika 

potrafiła w pełni połączyć 
obydwie te umiejętności: 
natychmiastową reakcję na 
aktualne wydarzenia i u- 
chwycenie w nich sedna 
sprawy, wartości, które nie 
przemijają natychmiast z 
przemijaniem samych zda- 
rzeń. A więc, aby infor- 
mowała nas o sprawach 
życia jak najszybciej i nie 
powierzchownie. 

Oddajmy Kronice spra- 
wiedliwcóć: właśnie na tej 
drodze robi ona stałe po- 
stępy (choć może zbyt po- 
wolne). (bw) 


Dyrektor sekcji filmowej 
Ligi Oświaty we Francji, 
Pp. Rave, nadesłał na' ręce 
prezesą Centralnego Urzę- 
du- Kinematografii list, w 
którym dziękuje w imieniu 
Ligi za użyczenie kopii fil- 
mu Piątka z ulicy Barskiej 
dla pokazów organizowa- 
nych dla wychowawców i 
rodzin uczniów szkół pod- 
stawowych w Paryżu. 

Fiłm spotkał się z bar- 
dzo życzliwym przyjęciem 
uczestników pokazów. Pod- 
kreślono duże znaczenie 
dzieła Forda dla popułary- 
zacji zagadnień reedukacji 
młodzieży, qroblemu tak 
charakterystycznego _ dla 
stcsunków społecznych po 
wojnie. Składając gratula- 
cje twórcom i polskiej ki- 
nematografii za to wybitne 
dzieło w ostatnich słowach 
listu p. Rave pisze: 

„„dzięki takim filmom, 
przynoszącym zaszczyt Pol- 
sce, następuje zbliżenie 
kulturalne między naszymi 
krajami" 


* 


Po pokazie prasowym 
Piątki z ulicy Barskiej, 
który odbył się w bruk- 
selskim Pałacu Sztuki — 
w prasie belgijskiej ukaza- 
ły się pochlebne wzmianki 
i recenzje. Dzienniki „Le 
Soir* i „Dernitre Heure" 
w  recdnzjach wyraziły 
uznanie dła pracy reżyser- 
skiej i inscenizacyjnej A- 
leksandca Forda, 


Komyaikat 

Departamentu Kadr 
i Szkolenia Centralnego 
Urzędu Kinematografii 

Dyrekcja Technikum 
Zaocznego Centralnego 
Urzędu Kinematografii 
zawiadamia o przyjmo- 
waniu zapisów na se- 
mestr_ jesienno - zimowy 
roku szkolnego 1954/55. 
W okresie tym będą 
czynne: I i II semestr 
na Wydziale Kinotech- 
nicznym oraz I semestr 
na Wydziale Planowa- 
nia i Organizacji Kine- 
matografii. 

Podania o przyjęcie 
należy składać poprzez 
zakłady pracy do Dy- 
rekcji Technikum Za- 
ocznego CUK, Warsza- 
wa, ul. Spokojna 13. 
Termin _ przyjmowania 
zgłoszeń upływa z dn. 
20 sierpnia 1954 roku. 
Dokładnych informacji 
w sprawie warunków 
przyjęcia udzieła każde 
przedsiębiorstwo i za- 


kład pracy podległy 
Centralnemu Urzędowi 
Kinematografii. 


d dłuższego czasu toczy się na łamach 

prasy dyskusja na temat mużyki roz- 

rywkowej i tanecznej, tej dziedziny 
twórczości kompozytorskiej, której nie wia- 
domo dlaczego przyszyto łatkę Kopciuszka 
i którą zepchnięto wstydliwie do kuchni. 
Rozpoczęła się obecnie energiczna batalia 
© przywrócenie szacunku muzyce lekkiej. 


Sądząc po temperamencie wypowiedzi i 


posunięciach organizacyjnych planowanych 
przez Związek Kompozytorów — już w naj- 
bliższym czasie powinna nastąpić radykalna 
poprawa sytuacji. Twórcy na pewno nie bę- 
dą się wstydzić — oczywiście w tym wypad- 
ku, jeżeli tworzyć będą dobrą muzykę, bo 
tylko o taką może iść spór i o niej cała 
dyskusja. 

Sprawa ta nie jest i nie może być obojęt- 
na filmowi. W wielu drukowanych wypo- 
adresem polskich twórców filmowych, że 
w niedostatecznej, znikomej mierze -wyko- 
rzystywali ogromne możliwości filmu dla 
popularyzacji dabrej muzyki rozrywkowej. 
Nie mówiąc o tym, że jednocześnie zaprze- 
paszczali szanse pewnego podniesienia atrak- 
cyjności awych filmów przez włączenie w 
nurt akcji mełodyjnych piosenek. 

Z całego powojennego dorobku naszej ki- 
nematografii tylko kilka zaledwie filmów 


Rozśpiewany ekran 


przysłużyło się sprawie upowszechnienia 
dobrej piosenki Pamiętamy melodie ze 


Sprawy do załatwienia, Skarbu, Przygody 
na Mariensztacie, Załogi, Pierwszego startu... 
i to chyba wszystko. Ubogi ilościowa doro- 
bek. 


A jeż filmy „poważne* (mam na myśli 
dramaty współczesne i historyczne) zupełnie 
stronią od dobrej melodii tanecznej i pio- 
senki. Świadczy to o niezrozumieniu funkcji 
muzyki rozrywkowej, która może być dp- 
skonałym przecież elementem każdego fil- 
mu, niezależnie od jego charakteru i ga- 
tunku. 

Przypomnijmy choćby piosenkę śpiewaną 
przez młodego rewolucjonistę Pietię w fil- 
mie Człowiek z karabinem lub sympatyczną 


piosenkę wykonaną przez szofera w” filmie 
W stepie i wiele pnych piosenek z różnych 
filmów, by przekonać się, że dobra muzyka 
dobrze służy filmowi, a z Kolei film od- 
wdzięcza się piosence niosąc ją w szeroki 
świąt. 

Większość chyba popularnych piosenek 
radzieckich, śpiewanych dziś przez miliony 
ludzi na całym świecie, stworzonych zostało 
dla filmu i poprzez kino dotarło do ogrom- 
by mnożyć bez liku. 

Jesteśmy przekonani, że piosenka wkrótce 
zawojuje serca naszych realizatorów filmo- 
wych z lepszym niż dotychczas skutkiem. 
Chcemy bowiem, i domaga się tego widz, 
by muzyka rozrywkowa i taneczna popły- 
nęła z głośników | kinowych nie tylko w 
przerwach między seansarmi. (Uwaga na 
marginesie: pożal się Boże, co za ceper- 
tuar!). , 

Nie idzie zresztą — jak to już zaznaczyliś- 
my — wyłącznie o rolę filmu w populary- 
zacji dobrej muzyki rozrywkowej. Sztuka 
filmowa unikając kontaktów z lekką muzy- 
%ą zuboża samą siebie, niepotrzebnie pozba- 
wia się środków urozmaicających jej treść 
i temat. 

I o tym warto pomyśleć. 

J.Z. 


Kogo ujrzymy w newym filmie „Operacja 


EK 


+Krystyna Kawsieńska ! Zbigniew Józefowicz 


ka występuje 
Józetowicz, 

Operacja na- ujrzymy 
giej rołi 


roli kapitana-lekarza Wal- 


gwiazdą frygijską. W dru- 
męskiej wystąpi 


Film 
na wystawie 
Iniczej 
w Lublinie 


Na wystawie rolniczej w 
Lublinie, w salach wysta- 
wowych znajdujących 4ię 
na terenie odbudowanego 
Zamiku, jedno że stoisk po- 
święcone jest zobrazowa- 
niu moli kina na wsi w 
Polsce Ludowej. W gablo- 
tach znajdują się intera- 
sujące dane statystyczne 
informujące o rozwoju sie- 
ci kin wiejskich, frekwen- 
cji oraz wykorzystaniu dła 
celów szkoleniowych i po- 


nadzieja" 


Nowe kino letnie w Białymstoku 


Białystok, 22 lipca. Świę- 
to dziesięciolecia. Na daw- 
nych terenach powystawo- 
wych uruchomiono w tym 


CANATT 


Wejście do kina „Polana* 


podczas ostatnich aktor Teatru im. J. Oster- dniu nowe kino letnie „Po- 
dni wojny. W filmie tym, wy w Lublinie Stanisław dż ; 
Tealkowwym grze reły: Mikulski. Ponadło w fil- lana* — kino, które jest jest podobnie jak kino 
sera Jana Rybkowskiego mie zobaczymy kilku sta- oprócz tego kawiarnią, tea- „Letnie" w Poznaniu i po- 
wolck SZewEA IRE. |_ znajomych > in.: Pm ai i miej- siad rządzenia _ projek- 
kilku aktorów, rego wspaniałą kreację w scem wieczornego wypo- cyjne rzułujące Obraz na 
ojca 


ekran od tyłu, dzięki cze- 


ROSAURA 
REVUELTAS 


4 


uła główną rolę w filmie amerykańskim , „ który w  Karlovych 
zdobył Grand Prix. Jury festiwalu prz, - ań najlepszą kret 
biecq, motywując swą decyzję że artystka w sposób „żywy, sugestywny, prawdziwy i prost 
ła postać żony meksykańskiego górnika, prostej kobiety wyrastającej na bojownika o postęp 
y" i zachowywała bohatersko w czasie i filmu, nie lękając się wrogiego 
stosunku oficjalnych kół amerykańskich, które chciały p ka powstaniu tego pięknego filmu 
wyprodukowanego przez związki zawodowe w Stanach Zjednoczonych”. Na zdjęciu: Rosaura Revueltas na 
festiwalu w Karlovych Varach. Aktorka skreśliła dedykację z pozdrowieniami dla czytelników „Filmu* 


rogram festiwalu w Kar- 
Poza Varach, kryteria 

oceny filmów, rodzaj na- 
gród przyznawanych przez mię- 
dzynarodowe jury nadają tej ar- 
tystycznej manifestacji charak- 
ter szczerego współzawodnictwa 
między  kinematografiami  róż- 
nych krajów, współzawodnictwa 
artystów, których łączy miłość 
prawdziwej sztuki i wiara w 
ludzkość. 

Zwykło się mówić, że festiwa- 
le w krajach kapitalistycznych 
mąci atmosfera targowiska pro- 
ducentów reklamujących swoje 
filmy. Upadek i dekadencja tych 
festiwali wystąpiły nie dlatego, 
że były one terenem kontaktów 
handlowych i spotkań producen- 
tów, ale dlatego, że względy 
handlowe zaczęły coraz mocniej 
wpływać na ocenę filmów. 


Ta uwaga nasunęła mi się 
właśnie w  Karlovych Varach. 
Czechosłowackie miasto było 
niewątpliwie terenem wielu roz- 
mów o charakterze handlowym, 
niemniej te względy zupełnie 
nie wpływały na decyzję jury. 
Nawiązane na festiwalu kontak- 
ty między producentami wydają 
się ważne i będą miały wpływ 
na kształtowanie się rynku fil- 
mowego. 

W Karlovych Varach bowiem 
mogli się spotkać przedstawicie- 
le Francji z przedstawicielami 
olbrzymiego i rosnącego stale 
rynku filmowego Chin  Ludo- 
wych, przedstawiciele krajów 
demokracji ludowej z delegata- 
mi Zachodu i Japonii; powsta- 
wały kontakty nie tylko arty- 
styczne, lecz także handlowe, 
które rozszerzą międzynarodową 
wymianę filmów na całej kuli 
ziemskiej. Nie trzeba tego lek- 
ceważyć. 
przecież tu chodzi. W naszym 
sztucznie i gorliwie dzielonym 
świecie wymiana filmów — to 

, wymiana poglądów między na- 
rodami, wpływająca na zbliże- 
nie między ludźmi, na ich wza- 
jemne poznanie się i zrozumie- 
nie. 

Jestem przekonany, że VIII 
Międzynarodowy Festiwal w 
Karlovych Varach stał się jed- 
nym z najważniejszych kultural- 
nych spotkań tegorocznych: Bę- 
dzie miał on wpływ nie tylko 
na twórczość filmową, lecz i.na 
porozumienie się między ludźmi 


(rpne 


Specjalnie dla tygodnika „Film* napisał 


TOMMASO CHIARETTI 


Nie tylko o handel « 


wszystkich części świata. Jak 
bardzo takie zbliżenie jest waż- 
ne w naszych czasach — nie 
muszę o tym pisać. Sądzę, że 
wszyscy uczestnicy festiwalu od- 
czuli głęboko atmosferę przyjaź 
ni i wzajemnego szacunku, któ- 
ra stworzyła się już niemal w 
momencie jego otwarcia, Waż- 
nym i radosnym, jakby symbo- 
licznym momentem była dla 
nas wszystkich chwila, kiedy do- 
wiedzieliśmy się o tym, że w 
Indochinach zamilkły strzały. 


Połączyliśmy się wówczas w 
mocnej radości, że pokój zwy- 
cięża na świecie, i poczuliśmy 


jeszcze silniej, jak bardzo prag- 
niemy przyczynić się do tego, 
by lęk przed wojną znikł osta- 
tecznie z naszej planety. 

Obejrzałem w Karlovych Va- 
rach wszystkie wyświetlane fil- 
my. Nie wiem, czy zdajecie so- 
bie sprawę z, tego, co to znaczy. 
Oglądałem codziennie kilometry 
taśmy filmowej, siedziałem na 
sali festiwalowej często zmęczo- 
ny i wyczerpany nadmiarem 
wrażeń, pracy i spotkań. Nie- 
mniej program festiwalu był tak 
pasjonujący i bogaty, że z nie- 
słabnącym zainteresowaniem u- 
czestniczyłem we wszystkich po- 
kazach. 

Trudno omawiać cały przebieg 
festiwalu, trudno nawet scha- 
rakteryzować wszystkie najważ- 
niejsze tilmy. Chcę pisać tylko 
o tych, które uważam za naj- 
bardziej interesujące i które 
mnie osobiście sprawiły naj- 
większą niespodziankę. 

Jednym z najbardziej pate- 
tycznych momentów  festiwilu 
było przyznanie Wielkiej Nagro- 
dy dwom filmom: radzieckiemu 
Wierni przyjaciele 1 amerykań- 
skiemu Sól ziemi. Kiedy znany 
aktor radziecki Merkuriew wziął 
z rąk Ministra Kultury kryszta- 
łową kulę ziemską — symbol 
Wielkiej Nagrody — aby ją wrę- 
czyć Rosaurze Revueitas za film, 
Sól ziemi — wybuchła burza 


oklasków, a słowa przewodniczą- 
jury 


uczucia 
;zczęśli- 
wy zbieg okoliczności jednoczący 
w Wielkiej Nagrolzie dwa fil- 
my — radziecki i amerykański — 
staje się jakby symbolem tego 
porozumienia, którego pragniemy 
nie tylko my wszyscy, lecz i 
wszyscy uczciwi ludzie na całym 
świecie." 


wyraziły 


Popularny aktor Wasyl Merkuriew w barwnej komedii radzieckiej „Wierni 
przyjaciele" (Dygnitarz na tratwie), która zdobyła na festiwalu Grana Prix 


Sól ziemi — to film, o którym 
szeliśmy i czytaliśmy bardzo 
wiele. Powstał w warunkach tak 
trudnych, że nie jest przesadą 
stwierdzenie, iż realizacja i do- 
prowadzenie jej do końca wy- 
magały bohaterstwa. Film jest 
dobry, przynosi zaszczyt kine- 
matografii amerykańskiej. Za- 
sługuje podwójnie na najwyższe 
uznanie: jako dużej miary osiąg- 
nięcie artystyczne i ze względu 
na heroizm, żarliwość jego twór- 
CÓW. 

Wierni przyjaciele, doskonała, 
błyskotliwa komedia wzbudziła 
zainteresowanie swoim poziomem 


sł, 


Scena z filmu 


„Pod gwiazdą frygtjską”, 


artystycznym i tym, że jest no- 
wą i świeżą próbą rozwiązania 
problemu komedii. Film urzekał 
swoją pasją polemiczną, był 
wzorem filmu walczącego, nasy- 
conego konfliktami, odbiegające- 
go cd stylu sielankowej i pogod- 
nej komedii, w której specjali- 
zowali się dotychczas filmowcy 
radzieccy. 

Wielką niespodzianką były 
polskie filmy Celuloza i Pod 
gwiazdą frygijską. Były to we- 
dług mnie najciekawsze filmy 
festiwalu. Uderzyła mnie świe- 


(DALSZY CIĄG NA STR. 6) 


który wraz z „Celulozą” 


zaliczony został przez krytyków do najciekawszych pozycji festiwalu 


żaść i samodzielna metoda rea- 
listycznego traktowania rzeczy- 
wistości. Filmy są trudne, skom- 
plikowane, wiele pokazują, ale 
pokazują pięknie, trafnie i ory- 
£ginalnie. Kawalerowicz pokazał, 
że należy do filmowej awangar- 
dy europejskiej, jest reżyserem 
pełnym talentu, świadomym i 
oryginalnym artystą. Szczególnie 
Celuloza pokazuje jego wyjątko- 
wy talent, swobodę i precyzję 
d operowania filnowymi środkami 
SN p R wyrazu. Tło, atmosfera, bogate 
R i jasne sylwetki psychiczne bcha- 
En - terów, sposób odkrywania skom- 
s S plikowanych zjawisk społecznych 
Zmakomiiy ukior jraucuski Charles Vanel, którego „Spotkanie z i psychalogicznych, te wszystkie 
widzielim; olosicim polskimi elementy składają się na piękno 
został mu tej polskiej sagi o proletariacie. 
PrTh Poe ry okej 10 AE o Tec : ż W drugiej części żywy dramat 
kondensuje się, pozostaje pasjo- 
nujący, ale jakby wartość sce- 
nariusza zaczyna górować nad 
walorami reżyserii Całość — 

jest rewelacją. 
Nie waham się stwierdzić, że 
Celuloza i Pod gwiazdą frygi; 
ską — to nie tylko jedne z naj- 
lepszych filmów tegorocznego fe- 
stiwalu, lecz i najwybitniejsze 

filmy powojenn 
Drugą, chociaż już poprzednio 
odkrytą rewelacją festiwalu były 
filmy japońskie. Dzieci Hiroszi- 
my — ze względu na formę i 
treść są jednym z  najpięk- 
niejszych dtkumentów artystycz- 
nych tragizmu naszej epoki. Ka- 
neto Shindo, świetny realista ja- 
poński, jest reżyserem. który 
wniósł swoim filmem nowe war- 
tości do estetyki filmu. Stworzył 
dzieło głęboko narodowe w sty- 
lu. pełne poezji i surowego, 

szczerego realizmu. 

Wiele jeszcze tytułów nasuwa 
mi się w tej chwili, a każdy 
ie ACE C ZEE IEJSĘ jest wart osobnego omówienia. 


mencie, gdy udawala się do kina festiwalowego na hinduski — Dera hektary ziemi, 
jeden 2 kolejnych pokazów. Niżej: Józej Nowak 


EEE wata, Timów celom "1 Pod. gwiazdą  fryptiekq" miecki — Thaelmann, japoński — 


Dzielnica bez słońca, angielski — 
Okrutne morze. Pięć części świa- 


rach, z pięciu części świata do- 
tarły do Czechasłowacji filmy 
będące głosem artystów i' ich 


Ten głos trzydziestu kinema- 
tografii mówił o rozwoju sztuki 
filmowej, © rosnącej sile postę- 
pu i pokoju na całym świecie. 
W chwili zakończenia festiwału 
wierzyliśmy mocno, że wojny. 
niesprawiedliwość krzywda 
muszą się skończyć i niedługi 
już jest czas, kiedy matki w 
Hiroszimie, Kalkucie, Paryżu, 
Rzymie i New Yorku będą mo- 
gły ufny uśmiech swoich dzieci 
przyjmować bez lęku. 


TOMMASO CHIARETTI 


Film-na Wszeckzwiązkowej 
Wystawie Rolniczej w Moskwie 


Na zamówienie Wszechzwiąz- 
kowej Wystawy Rolniczej, która 
została otwarta 1 sierpnia br., 
kinematografia radziecka przy- 
gotowała 150 specjalnych filmów. 
Filmy te tematyką swą obejmu- 
ją całokształt zagadnień związa- 
nych z rozwojem wszystkich 
działów rolnictwa w ZSRR. W 
sześciu salach kinowych zwie- 
dzający mogą oglądać kolejne 
numery barwnego miesięcznika 
filmowego Nowiny Rolnicze oraz 
filmy dokumentalne informujące 
o osiągnięciach gospodarki rolnej 
poszczególnych republik związ- 
kowych. Ogółem na terenie wy- 
stawy czynnych jest 200 ekra- 


W "Tbilisi. zmarł znany radziec- 
scenarzysta w. 


znakomitego filmu Wielki oby- 
watel, zrealizowanego w 1938 ro- 
ku przez F. Ermlera. 


Z nazwiskiem zmarłego zwią- 
zana jest organizacja pierwszego 
w ZSRR Teatru Młodzieży Ro- 
botniczej (TRAM), którego Bol 
szincow był nie tylko kierowni- 
kiem, ale dla którego napisał 
pierwsze swoje sztuki. Bolszin- 
cow zorganizował również w la- 
tach dwudziestych młodzieżową 
wytwórnię filmową „Kinokomso- 
moł*, w której był jednocześnie 


Podczas ostatniej wojny Boł- 
szineow stał na czele Centralnej 
Wytwórni Kroniki Filmowej. 

Ostatnio Bolszincow pracował 
nad nowym scenariuszem, dzie- 
ląc się swymi doświadczeniami 
z gruzińskimi pisarzami i fil- 
mowcami z wytwórni w Tbilisi, 
gdzie od dłuższego czasu prze- 
bywał. 


Scena z filmu bułgarskiego „Pieśń o człowieku” 


Dalsze nagrody VIII Festiwalu Filmowego 
-w Karlovych Varach 


W poprzednim numerze zamieściliśmy część listy nagród przy- 
znanych filmom demonstrowanym na VII MFF w Karlovych 
Varach. Niżej podajemy jej zakończenie: 

NAGRODĘ WALKI O LEPSZY ŚWIAT otrzymał film Jorisa 
Ivepsa Jedność (Pieśń rzek) produkcji NRD, ukazujący walkę 
związków zawodowych w krajach kapitalistycznych i koloniach. 

NAGRODĘ WALKI © NOWEGO CZŁOWIEKA otrzymał barw- 
ny film Prena (Czechosłowacja) o życiu współczesnej wsi czecho- 
słowackiej. 

Nagredę za najlepszą kreację kobiecą otrzymała meksykańska 
aktorka ROSAURA REVUELTAS, odtwórczyni głównej roló-w fil- 
mie amerykańsk m Sól ziemi. 

Nagrodę za najlepszą kreację męską otrzymał znany aktor 
francuski CHARLES VANEL za odtworzenie roli adwckata w fil- 
mie Sprawa Mauriziusa (Francja). 

Nagrodę za film historyczny otrzymał węgierski „film dokumen- 
talny pt Węgierska Republika Rad poświęcony wydarzeniom 
roku 1919. 

Nagrodę za film biograficzny otrzymał dokumentalny film Ju- 
liusz Fuczik (Czechosłowacja). 

Nagrodę za film dokumentalny otrzymał radziecki film Lew 

Nagrodę za film krótkometrażowy z wyróżnieniem scenariusza 
otrzymał bełgijski film dokumentalny Złoty wiek, popularyzujący 
dzieła mistrzów flamandzkich XV wieku. 

Nagrodę za film krótkometrażowy z wyróżnieniem tematu otrzy- 
mały filmy: Wiosna bez słońca (Austria) i Zamieć. (Rumunia). 

Specjalne wyróżnienia honorowe otrzymały filmy fabularne: 
Wnukawie trębacza (Rumunia) i Nieerane pole (Czechosłowacja) 
oraz Koreańska Kronika Filmowa (KRLD). 

Wyróżnienie honorowe otrzymał angielski reżyser Charles Frend 
(za realizację filmu Okrutne merze) oraz filmy: Pieśń o człowieku 
(Bułxaria) i Gniazdo błękitnych kobuzów (Węgry). 


wyróżnionego na festiwalu 


Filmy o Czechowie 


W związku z 50 rocznicą śmier- 
ci Antoniego Czechowa na ekra- 
ny radzieckie weszły trzy nowe 
filmy poświęcone wielkiemu pi- 
sarzowi. Oto ich tytuły: Czechow, 
Pamiętniki Czechowa i Szwedz- 
ka zapałka. Ponadto wszystkie 
kina radzieckie wyświetlają fil- 
my zrealizowane dawniej, a o- 
parte na utworach Czechowa, a 
więc: Niedźwiedź, Ślub, Kasz- 
tanka i in. 

Dyplomanci moskiewskiego „In- 
stytutu Filmowego J. Segieł i W. 
Ordyński zrealizowali krótkome- 
trażowy film pt. Poploch — 
oparty na opowiadaniu Czecho- 
wa pod tym samym tytułem. 

Praca ich — kierowana przez 
reż. S. Gierasimowa — została 
bardzo pozytywnie oceniona przez 
krytykę, która stwierdziła, że 
dwaj młodzi reżyserzy wywiązali 
się świetnie z powierzonego im 
zadania i potrafili oddać to, co 
stanowi główną treść twórczości 
Czechowa: nienawiść do miesz- 
czaństwa, do zadufanej w sobie 
głupoty i podłości. 

Podczas dni poświęconych pa- 
mięci Czechowa — film tez: 
wszedł na ekrany radzieckie. 


sceny z oper Mozarta: Uprowa- 
dzenie z Seraju, Wesele Figara 
i Dom Juan. Każda z tych scen, 
które będzie można oddzielnie 
oglądać w telewizji — trwa 30 
minut. Występują w nich najlep- 
si śpiewacy wiedeńscy, a kie- 
rownictwo muzyczne spoczywa 
w rękach profesora Rudolfa Mo- 
ralta — wielkiego znawcy i wiel- 
biciela  Możarta. 

Jednocześnie w atelier „Am 
Rosenhiiget" rozpoczęto realiza- 
cję pełnometrażowego filmu Don 
Juan opartego na operze wiel- 
kiego kompozytora. Film reżyse- 
ruje Kolm-Veltee. Główną rolę 
gra włoski aktor Cesare Danova. 


O FILMIE. KTÓRY NIE ZOSTAŁ ZREALIZOWANY 


merykański postępowy krytyk filmowy David 


Scenarzysta Lamar Trotti zdołał zaś wiernie prze- 


Jażni ze Związkiem. Radzieckim 


i o potrzebie 


Platt przypomina w nowojorskim dzienniku 
ly Worker” o scenariuszu niezrealizowanego 


filmu „One World”: „Dokładnie dziesięć tat te- 
mu — pisze Platt — czytałem ten scenariusz po 
raz pierwszy. Napisał go Lamar Trotti na pod- 
stawie świetnej książki Wendella Wilikie. Wytwór- 
nia „Twentieth Century Fax" zamierzała właśnie 
przystąpić do realizacji filmu..* 

Było to w roku 1944. W Stanach Zjednoczonych 
już wtedy do głosu dochodzili ludzie, którzy dziś 
nadają ton polityce zagranicznej tego kraju. Fiim. 
© którym pisze Platt, wydał im się talk „qrożmy”, 
iż nie cofnęli się nawet przed szantażam, aby nie 
dopuścić do jeqo realizacji. Reżyser Walt Rosner. 
który początkowo miał realizować film „One 
Wortd", po kilku „ostrzeżeniach" ze strony ja- 
kiejć tajemniczej „organizacji* — zrezygnował 
z nakręcania tego filmu. 

Cóż to był za film, © co tu chodziło? Tematem 
książki Wilikie'go, na której: opart się scegarzj- 
sta, była podróż i pobyt autora w Związku Ra 
dzieckim w czasie ostatniej wojny. Trzeba od 


my opis tego. co widzial (r- Związku Radzieckim. 


tworzyć na język fifmowy książkę Wilikie'go. Czyż 
trzeba teraz wyjaśniać dlaczego tajemnicze „orqa- 
nizacje* amerykańskie nie dopuściły do realiza- 
cji filmu? 

W scenariuszu jest np. scena koncertu, w cza- 
sie którego odbywa się prawykonanie jednej 
z symfonii Szostakowicza. Po koncercie słuchacze 
dyskutują na temat utworu. Wśród dyskutujących 
jest kilku robotników. Po dyskusji amerykański 


w porównaniu z wiedzą muzyczną tych robotni- 


Iinma znów scena opisuje wizytę autora w ra- 


kiedy się jaszcze w Ameryce wiele mówiło o przy- 


szczerej informacji o życiu w Kraju Rad. Jeżeli 
dodać do tego. że scenarzysta cytuje słowa Will- 
kie'qo: „pokój i bezpieczeństwo świała wymaqa- 
Ją. by Stany Zjednoczone i Związek Radziecki jak 
najściśiej ze sobą współpracowały" — tajemnica 
niezrealizowanego, chociaż dobrego scenariusza — 
będzie calkowicie wyjaśniona. ż 

„Dziś jest trudno uwierzyć — pisze David 
Płatt — że nawet dziesięć lat temu taki film byt 
przeznaczony do produkcji w Stanach Zjedno- 
czonych". 

Ale dziesięć lat temu filmy amerykańskie wy- 
rażały jeszcze w pewnej mierze rroseveltowską 
ideę umocnienia przyjaźni radziecko-amerykań- 
skiej, byty jeszcze czasami wyrazem antyfaszy- 
stowskich tendencji społeczeństwa amerykańskie- 


misją do baaania 

skiej. A filmowiec, który by chciał dziś realizo- 

wać film oparty na książce Wilikieqo — zostaly 
lub trafilby wprost 


się złożyło, że 
tym samym tygo 

my się dwu 
lcznowów, * 
przedsiębiorstwa żeglug 
z nadwołżańskich 
yjskich w roku 1910. 
Te podwójne odwiedzi 

e „strasznymi 
rodziny Chrapow 
leznowów zawdzięczam 
nym występom Pań: 
Akademickiego Teatru 
Moskwy, który wśr 


na warszawskich ekr. 
mu będącego ekranizac, 
mej sztuki 


POZNAJEMY 
WASSĘ ŻELEZN 


Wprowadzenie do tt 
było całkiem różne w 
padkach. Wassę Żelezne 

icielkę przedsiębior 
gowego na Wołdze, pozi 
sztuce w chwili, gdy si 
biurku w swym obszet 
koju  przeładowanym 
przytłoczonym _olbrzyn 
pancerną, i nie znosząc, 
ciwu głosem wydaj. 
nomocnikowi rozkazy. 
całej sztuki akcja ni 
poza ten pokój i widz 
tylko domyślać tego, 
się za jego drzwiami i 
jego oknami. Do tego 4 
MICHAŁ ZARÓW JAKO PROCHOR CHRAPOW W BARWNYM FILMIE WEDŁUG SZTUKI MAKSYMA GORKIEGO „WASSA ZELEZNOWA” ZR NECREY 


widz nie będzie mógł t 


WIERA PASZENNAJA. ODTWORCZYNI WASSY ZELEZNOWE! W FILMIE REALIZACJI LEONIDA ŁUKOWA „WASSA ZELEZNOWA” 


ł: ; Ę są , ta a zapoznajemy * 
3 7 a . w filmie. Ekrańiza 

iego, operując 
filmowymi, w kilku w 

punktach akcji poka 

o czym się w sztuce t 

wi. Twórcy filmu u 

widz kinowy lepiej 

konflikty zawarte w s 

mu się je pokaże. ' 


Wykraczamy poza 6 
mu właśnie w tych m 
akcji, kiedy trzeba poło 
ny akcent społeczny m: 
się w sztuce dzieje. 
wy, zanim ujrzy posi 
Wassy, zobaczy przedtu 
Wołgi o zachodzie słoń 
należące do Żeleznowe 
łaków, którzy na nią ci 

Dopiero potem uj 
Wassę, jak wyprostow: 
cza w swym staroświe. 
wet jak na rok 1910) I 
ze strusimi piórami 
mantyli przejeżdża 
przed którym gną się 
nach karki ludzkie. 


ŚWIAT ZA OKN. 


Oglądamy więc na 
filmu świat tych, iktór 
dom Żeleznowów, z któ 
du rośnie bogata firm 
pow i Żeleznow — przi 
stwo żeglugowe na Woł 


W ten sposób splot 
i sznych 


jast ro- 


i zna- 
jeszcza- 
vi Że- 
gościn- 
vowego 
ałego z 
swych 
ystawił 
0, i wy- 
| czasie 
ch fil- 
tej sa- 


tragicz- 
I „Pry- 
w fil- 
m spo- 
| wyra- 
ami sy- 
jonistki 


W sztuce — Wassa bezpośred- 
nio po załatwieniu spraw firmy 
ze swym urzędnikiem przecho- 
dzi do dramatycznej rozmowy 
z lokatorem, prawnikiem Mielni- 
kowem, który oznajmia jej, iż 
mąż hulaka zostanie za swe roz- 
pustne czyny postawiony wkrót- 
ce przed sądem. Grozi mu ka- 
torga. I od tej chwili akcja 
sztuki puszczona mistrzowską rę- 
ką Gorkiego w ruch toczy się 
już nieuchronnie ku katastrofie. 


Anna (W. Obuchowa) w tragicznej 
chwil, gdy po śmierci swej chlebo- 
dawczyni usiłuje okraść kasę (scena 
z filmu według sztuki M. Gorkiego) 


W filmie Wassa zajeżdża po- 
wozem przed dom, wchodzi do 
swego pokoju, gdzie króluje 
pancerna kasa, i dopiero teraz 
rozpoczyna się ten sam tok ak- 
cji, jaki był w sztuce, Ale widz 
pozostaje wciąż pod głębokim 
wrażeniem, które zrobił na nim 
widok statków na Wołdze. W 
uszach brzmi mu  przeciągły 
płacz syren. Widzi jeszcze robot- 
ników dźwigających ciężkie wo- 


ry. 

Gorki „napisał pierwszą wersję 
Wassy Żeleznowej w roku 1910, 
Wówczas był to przede wszyst- 
kim dramat matki, na co wska- 
zywał także i podtytuł — „Mat- 
ka”. Wassa Żeleznowa nieledwie 
zwierzęcą miłością kocha swe 
obydwie córki: Natalię, która pi- 
jaństwem tłumi swój bunt, oraz 
infantylną Ludmiłę, która żyje 
w romantycznym Świecie złudy. 
Dla tych córek i małego wnuka, 
'w którym widzi przede wszyst- 
kim spadkobiercę firmy, popel- 
nia zbrodnię na własnym mężu, 
popycha do Śmierci jedynego 
świadka swego przestępstwa  — 
pokojówkę Lizę, zamierza oddać 
'w ręce żandarmów synową-rewo- 
lucjonistkę. Dla tych €órek i dla 


wnuka gnębi podległych sobie 
robotników, zmuszając ich do 
nadludzkiej pracy za nędzne 
wynagrodzenie. 


Druga wersja napisańa przez. 
Gorkiego w ćwierć wieku póź 
niej odbiega znacznie od pierw- 
szej przede wszystkim tym, że 
poza wewnętrznymi konfliktami 
wprowadza postać Raszel, stórej 
ustami głosi. nieuchronną klęskę 
posiadaczy i nadchodzącą rewo- 
lucję. 

Ekranizacja Wassy Żeleznowej 
poszła jak gdyby jeszcze o krok 


dalej, Nie wystarczyła tu już 
postać Raszel: widz na własne 
oczy widzi krzywdzonych, któ- 
rzy mają zwyciężyć, Końcowa 
scena filmu, tak jak pierwsza, 
prowadzi widza nad brzeg Woł- 
gi: burłacy zgięci pod ciężarem 
worków  przeciągle i smutno 
śpiewają -„Dubinuszkę”, pieśń 
brzmiącą jak pobudka vewojucji. 


ZRODZONA Z GNIEWU 


Wassa Żeleznowa — to jedna 
ze sztuk Gorkiego zrodzonych 
z gniewu przeciw krzywdzie spo- 
łecznej. Nie ma takiej zbrodni 
i podłości, jakiej by nie mogli 
popełnić bohaterowie sztuk Gor- 


kiego — Mieszczanie, Jegor Bu- 
łyczow czy Wassa Żeleznowa, 
zaślepieni pogonią za  pienią- 


dzem, zapiekli we własnym ego- 
izmie. Gniew Gorkiego udziela 
się widzowi — i on zaczyna nie- 
nawidzieć ich wszystkich: wy- 
stępnego Żeleznowa; maniaka 
Prochora Chrapowa — rozpust- 
nika „na wesoło”, zbrodniarza 
2 piosenką na ustach; zbrodni- 
czego Piatiorkina. Nade wszyst- 
ko nienawidzi jednak górującej 
nad nimi despotycznej Wassy. 


Wielki artyzm Gorkiego spra- 
wił, że jednak i w tej strasznej 
Wassie są rzadkie przebłyski 
człowieczeństwa: i ona potrafi 
mieć pogodną twarz, gdy o świ- 
cie ze swą młodszą córką pracu- 
je w ogrodzie. Ale Wassa, od- 
rażający twór swego środowi- 
ska, musi zginąć wraz z całym 
swym światem. 


Najwyższym osiągnięciem Gor- 
kiego jest umiejętność rozsnucia 
na scenie atmosfery „strasznego 
mieszczaństwa", któsa swym cię- 
żarem przytłacza wszystkich wo- 
koło. 


- 60 UJRZYMY NA EKRANIE ? 


PRELUDIUM SŁAWY 


Scenariusz: Jean Bernard Luc 
Via: Georges Lacombe 
Zdjęcia: Claude Renoir 
Muzyka: Louis Beydts 


Roberto 
Benzi, Maróchał — 1. Debucourt, Du- 


Wykona: Roberto — 


monteix — P. Bernard, jego żona — 
L. Conte, Antonia — P. Lauri, Ga- 
briel — A. Le Gall. 
Produkcja: ..Miramar* (Francja). 
naj 


Fiłm muzyczny o drodze do, sła- 
wy siedmioletniego  dyrygćnta, 
którego rolę odtwarza dziecięcy 
talent muzyczny — Roberto Benzi 


TEATR MAŁY 


Tę atmosferę po mistrzowsku 
przejmuje moskiewski Teatr Ma- 
ły. Teatr ten, który od lat 130 
jest mistrzem w realistycznym 
ujmowaniu sztuki dramatycznej, 
potrafił nic nie uronić, ze wspa- 
niałego realizmu Gorkiego. 

Film * skomponowany został 
właśnie według spektaklu Tea- 
tru Małego i choć zamiast sce- 
nicznej reżyserii Zubowa 1 Wie- 


Scena ze sztuki „Wassa Żeleznowa'* 
(Teatr Mały w Moskwie). Z lewej — 
W. Paszennaja w roli Wassy, z pra- 
wej — W. Obuchowa w roli Anny 


lichowa mamy reżysera filmo- 
wego Łukowa, to odtwórcy wię- 
kszości ról pozostali ci sami. Ta 
sama też pozostała atmosfera. 

Zarówno na scenie, jak i na 
ekranie dwie czołowe role Was- 
sy i jej brata Prochora zagrane 
zostały (przez ;wielkich mistrzów 
sceny radzieckiej — Wierę Pa- 
szenną i Michała Żarowa. 

Siłą talentu Paszennej w roli 

assy jest to, że nie ma w żad- 
nym jej ruchu przesady, nie ma 
— mimo wielu melodramatyc: 
nych sytuacji — cienia melodr: 
matyczności, cechuje ją całkowi- 
te opanowanie i spokój. 

Wielka scena śmierci Wassy 
nosi w sobie cechy nie tylko 
klinicznego obrazu ataku serca, 
ale jest to głęboki dramat kobie- 
ty. która dotychczas przed ni 
czym się nie ugięła, a teraz musi 
się uznać za zwyciężoną przez 
śmierć. Wassa umiera tak jak 
umarł Jegor Bułyczow: umiera 
znienawidzona przez wszystkich, 
którzy jej pochlebiali. Okrzyk 
zdziecinniałej córki „Mama!* jest 
jedynym objawem żalu za Was- 
są w tym strasznym domu. 


Na ekranie gra Paszennej wy- 
daje się jeszcze wyrazistsza niż 
na scenie: dzieje się to być 
może dzięki możliwości zbiiżeń, 


"które w całej pełni ukazują naj- 


drobniejszy grymas na jej twa- 
rzy. 

Michał Żarow w roli Prochora 
umiał wygrać różnorakie cechy, 
jakimi obdarzył Gorki tę postać. 
Prochor-zbrodniarz w masce w. 
sołka — z gitarą w jednej, a bi 
telką w drugiej ręce — cynik, 
rozpustnik, sadysta,  karciarz, 
maniak  kolekcjonujący kłódki, 
znalazł w Żarowie  odtwórcę, 


który obnażył te straszne cechy. 
Sposób, w jaki Żarow podśie- 
wuje w najtragiczniejszych mo- 
mentach, tańczy i błaznuje, bu- 
dzi w widzu głęboką odrazę. 

Żarow jest tym samym Pro- 
chorem w filmie co na scen: 
ale znowu ekran dał jeszcze 
szersze możliwości, większą prze- 
strzeń dla jego wspaniale pod- 
patrzonych ruchów, jego twarz 
ukazał w zbliżeniach i połączył 
grę aktora z takimi rekwizyta- 
mi, jak fotografie Wassy i kapi 
tana wiszące na ścianie pokoju, 
jak Klucze staroświeckich kłó- 
dek z jego kolekcji. 

Obsada niektórych ról zmieni- 
ła się w filmie w stosunku do 
sztuki. Rolę nieszczęsnego rozpu- 
stnika zgładzonego przez żonę — 
Żeleznowa grali: w sztuce — 
Komissarow, w filmie — Sza- 
min, tworząc nieco różne typy. 
Rewolucjonistkę Raszel odtwo- 
rzyła zarówno 'w sztuce, jak. w 
filmie E. Sołodowa. Natalię Że- 
leznową gra w sztuce i w filmie 
W. Ewstratowa. 


BARWA I DŹWIĘK 


Film jest barwny. Barwy te są 
dyskretne: szerokie niebo nad 
ciemniejącą Wołgą, czarne syl- 
wety ludzkie, kolorowa plama 
kwiatów na biurku  odbijająca 
od połyskliwej czerni kasy, czar- 
na suknia Wassy kontrastująca 
z barwnymi sukienkami dziew- 
cząt, przyćmiony blask lampy i 
gasnące światła nad rzeką — 
wszystko to tworzy ciekawy ob- 
raz barwny. 

Wielką rolę zarówno w przed- 
stawieniu scenicznym, jak w fil- 
mie gra dźwięk. To nie tylko 
swawolne piosenki, które z ini- 
cjatywy  Prochora towarzyszą 
najtragiczniejszym rhomentom 
akcji, to nie tylko brzęk gitary 
czy słowa śpiewane ochrypłym 


głosem — to także przeciągły 
śpiew syren wołżańskich stat- 
ków za oknem, to złowrogi 


akord gitary, którą Piatiorkin w 
chwili śmierci Wassy zabiera z 
jej pokoju. To groźna „Dubinu- 
szka”, która zapowiada idące 
wielkie przemiany. 


* 


Bo okres, w którym toczy się 
akcja Wassy Żeleznowej, okres 
ponurej reakcji stołypinowskiej 
po rewolucji 1905 roku na- 
brzmiały już jest przyszłymi wy- 
padkami. Rychło  imperializm 
światowy doprowadzi do wojny, 
która przyspieszy wybuch wiel- 
kiej rewolucji. Jeszcze tylko sie- 
dem lat dzieli tych wszystkich 
ludzi od chwili, gdy Światu 
Chrapowów i Żeleznowów wy- 
bije ostatnia godzina. 


KAROLINA i STEFANIA 
BEYLIN 


Recenzję powyższą zawdzię 
<zamy _„kumeterskim*  stosun- 
kom. Tzw. czynniki decydują- 


ce o rozdziale biletów na przed- 
tawienia Teatru Małego — uzna- 
że „Film* nie powinien pisać 
o spektaklach,.w których wystę- 
pują aktorzy znani z ekranu — 


e ma. 
U 


zza 


cają nigdy w kinie takiej uwa- 
gi jak w teatrze czy na sali 

ponieważ w kinie 
Za niekcwa przy i 
jazna ciemność. 


Pomiędzy obrazem na ekranie 
i człowiekiem patrzącym na ten 
obraz w = sali kina wy- 


twarza napięcie przyjazne 
jub wrogie Fikcja kram -słaje 
się rzeczywistością w. przeżyciu 


/Tleż. to razy nieświadomie za- 
pięści reagując uczu- 

ciem gniewu lub buntu na to, 
co ukazywał nam ekran. Ile ra- 
zy zrozumienie i życzliwość 
wiązały nas z ludźmi z ekranu, 
zachowa- 


Kto ani razu nie przeżywał 
takich doznań, jest godny współ- 
czucia: jest uboższy o jeszcze 
jedno przeżycie, o świadomość 
wspólnoty z. ludźmi. 

Film służy tej wspólnocie le- 
piej niż inne sztuki. Literaturę, 
poezję trzeba tłumaczyć na wie- 
le języków, by stały się powsze- 


saiowć Jaina muzyka nie wy- 
maga słowników, ale działa po- 
średnio, czasem poprzez długie 
łańcuchy skojarzeń. Film ma tę 
wyższość nad innymi sztukami, 
że pokazuje człowieka żywego, 
nie za i wytwo- 
rów jego uczuć i wyobraźni. 
Na drugi dzień po podpisaniu 
na genewskiej konferencji ro- 
zejmu w Wietnamie dobrze zna- 


Obraz jest zawsze wymowniej- 
szy od słów. A jednak nierucho- 
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Akrdopikuzł 


CZEGO WIDZ 
SZUKA W KINIE = 


—myślę. że wytrwały Antonio z małej wioski Boscotrecase na stokach We 
zuwiusza ubra! już swą Carmelę w suknię wziętą nie na kredyt nadziei. 


„mam i inne wspomnienia. Byłem wszak nad Jeziorem Czudzkim w tym 
dniu. kiedy Aleksander Newski wydał m2 lodzie wialką Bitwę Krzyżskam. 


' mą fotografię 
uzupełnić i 


dziennik musiał 


Nigdy 'nie zapomnę tej sceny 
z filmu dakumentalnego Korea 
oskarża. 


Na ziemi leży trup kobiety. Na 


"Tak ludzka jest rozpacz tego 
dziecka, tyle przerażenia, tyle 
tragedii, tyle bólu wyrażają je- 
go gesty, że obrazowi temu nie- 


Film w tym jednym obrazie 
ukazał istotę wojny i zawarł po- 
tępienie jej  abrodniczości i 
ohydy. 

W reakcji uczuciowej widza (a 
nie sobie człowieka, 


'Mam tysiące znajomych i po- 
kaźny majątek 'wrażeń ze wszy- 


spotkałem 
był już bardzo stary, ale myślę, 
że wytrwały Antonio z tejże wio- 
ski już ubrał swą Carmelę w su- 
knię wziętą nie na kredyt na- 


kim w tym dniu, kiedy Alek- 
sander Newski wydał na lodzie 
bitwę Krzyżakom i zniszczył 
ich. Pamiętam białe płaszcze ni- 
kmące w szarej wodzie jeziora 
wśród pękającej kry. 

Bylem w Stalingradzie. W Ber- 
linie widziałem jak radziecki sier- 
żant zawieszał czerwony sztandar 
na szczycie zdobytego Reichstagu. 

Od Tokio po Nowy Jąrk, od 
Sycylii po biegun znam tysiące 
ludzi, wiem jak żyją, jak śmieją 
się i płaczą, jak walczą i ko- 


- chają, rozumiem ich, są mi bli- 


mi Majakowskiego: 
„„nAad grzbietami wieków, 
nad głowami poetów 
i słupami granie..* 
zbliża ludzi do siebie, pozwala im 
rozumieć siebie nawzajem, jed- 


O PRZEGLĄDZIE 
SPORTOWYM 
- ŻLE I DOBRZE 


Kiedy pztrzę z okna mego pokoju 
na trenujących chłopców z ho- 
telu robotniczego przy fabryce sa- 
mochodów na żeraniu, cieszą manie 
nie tylko tadne podania, główki, wo- 
leje. ale przede wszystkim sam zapał 
i pasja sportowa, która za mojej 
młodości nie mogła znależć ujścia. 
Dziś propaganda sportu jest sze- 
raka i różnorodna. choć nie zawsze 


SPORT NA EKRANIE 


Przegląd Sportowy ma już poza 
sobą długi okres i doświadczeń. 
Powstał 9 lat temu. Jeqo rozwój 
bieg! falistą linią, osiągając w 1947 
roku 11 numerów i spadając w la- 
tach następnych do 4—6 numerów, 
wydawanych cd przypadku do przy- 
padku. 


Dopiero na początku tego roku 
zdecydowano się wydawać Przegląd 
<o miesiąc. Bogactwo życia sporto- 
wego i rosnące zainteresowanie wi- 
dzów (świadczy o tym żywa reakcja 
sali, kiedy na ekranie znajdzie się 
temat sportowy)  — potwierdzają 
słuszność takiej decyzji. 

Oglądałem ostatnio wszystkie te- 
qoraczne numery Przeglądu. Nie ma- 
ja tej możliwości widzowie, którzy 
dzięki oryginalnemu systemowi roz- 
powszechniania oglądają teraz nu- 
mer 3 z tematami zimowymi. 


DOBRE | ZŁE 


Już na wstępie pierwszego nume- 
ru zdziwienie budzi sposób realiza- 
cji tematu związanego z budową 
sztucznego lodowiska — Torwaru. 
Potraktowano go instruktażowe, do- 
dając na osłodę kilkadziesiąt metrów 
taśmy z nieciekawie  sfilmowaną 
pierwszą jardą po lodowisku. Na 
pewno koszty poniesione przy reali- 
zacji tego tematu były wyższe niż 
uzyskane efekty. 

Następne dwa tematy: „Biegi par 


cy w Paryżu" 
teqo, że „potwierdzili oni 
ją sobie równych w świecie" — jak 
pisało francuskie pismo sportowe 
„Equipe" — ale również dzięki sta- 
rannej pracy operatora i wykorzy- 
staniu oświetlenia. 

Numer 3 jest wyjątkowo ciężki i 
oschły. Tematy potraktowane płytko, 
bez jakiejkolwiek koncepcji — roz- 
pływają się, nie pozostawiając żadne- 
go wrażenia. 

Największym ..przebojem* 4 nu- 
meru jest „Mecz hokejowy Kanada 


— ZSRR*. zakończony. jak wiadomo. 
klęską stynmego kanadyjskiego „Klo- 
nowego Liścia". Szwedzcy operato- 
rzy wykorzystali wszystkie walory 
tematu: ruch, dynamikę i przcyzję 


„Zetempowski raid pokoju” to_la- 
koniczne „odfajkowanie* sprawy. Ma- 
sawości kolarstwa nie widać na ekra- 
nie, choć © tym mówi nam komeń 
tarz. Miqawkowe, chaotyczne ujęcia 
i improwizacja operatora ło qłówne 
wady tematu „Hotocykiowy wyżcią 
uliczny”. Ę 

Obydwa zagraniczne tematy: „Mecz 
Korea — Estońska SRR" i „Spado- 
chroniarze* nie wyróżniają się ni- 
czym i do Przeglądu trafiły raczej 
przypadkowo. R 

Poza pięcioma_numerami Przeglą- 
du Wytwórnia Filmów Dokumentał 
nych zrealizowała krótkometrażowy 
film „Międzynarodowe zawody lekkko- 
atletyczne*. Jest to pozycja udana. 
pozbawiona dłużyzn i tanich efektów. 
Operatorzy: Wiesiolek, Fuchs, Szcze- 
ciński i Wionczek wykazali tu wiele 
umiejętności. Do powodzenia filmu 
przyczynia się również cała czołów- 
ka międzynarodowych olimpijczyków 
i rekordzistów z zawodnikami ra- 
Gzieckimi: Czudiną, Zybiną i Kuznie- 
cewem na czele. Przyjemną niespo- 
dzianką było dobrze sfilmowane i 
zmontowane zwycięstwo Potrzebow- 
skiego na bieżni. 


7 GRZECHÓW GŁÓWNYCH 


Po tym pobieżnym omówieniu po- 
szczególnych tematów trzeba wy. 
ciągnąć jakieś bardziej ogólne .wnio- 
ski. Blędy, które popełniono przy 
realizacji Przeglądu, dadzą się spro- 
wadzić do „7 grzechów qłównych”. 

Po pierwsze — wynikają one z nie- 
dostatecznego powiązania redakcji z 
życiem sportowym. Znajomość życia 
sportowego nie może być w żadnym 
wypadku zastąpiona znajomością ka- 
łendarza imprez. To wieczenie się w 
oqonie prasy powoduje trudności w 
wyszukiwaniu ciekawych tematów i 
utrudnia pracę realizatorom. 

Po drugie — redakcja Przegiądu 
musi zerwać z monotonną jednostaj- 
nością w opracowywaniu tematów. 
Trzeba je przygotować, a nie impro- 
wizować — inaczej nie da się unik- 
nąć sztampy. Pokutujące dotychczas 
w Wytwórni przekonanie, że inwencja 
należy tytko do operatora, jest nie- 


dobre przyklady, ale trzeba zarazem 
więcej i ostrzej niż dotychczas kry- 
tykować. Dlaczego nie ma np. ani 
jednego tematu o chuligaństwie spor- 
owym, krytyki śpiących kół sporto- 
wych, filmowej opowieści o dobrym 
kole? 

Pa trzecie — trzeba czerpać tema- 
ty ze wsi, bo tam szybko rozwija się 
sport. Warto pokazywać przodujące 
LIS-y i wyróżniających się zawodni- 
ków, popularyzować drogę synów 


Po czwarte — warto się zastano- 
wić nad specjalizacją operatorów o- 
pracowujących tematy sportowe. Kto 
wie, czy nie da to lepszych rezul- 
tatów niż teraz. kiedy każdy z nich 
zajmuje się wszystkim. 

Po piąte — stosować staranniejszy 
dobór. tematów zagranicznych, które 
ostatnio znikły zupełnie z Przeglądu 
Sportowego. 

Po szóste — pomyśleć o zamianie 
ogranych efektów dźwiękowych i © 
zastąpieniu starych materiałów mu- 
zycznych z fonoteki nowymi naqra- 
niami. 


w „Mistrzostwach lekkoatietycznych 


Polski" jest dowcipny i interesujący, 
natomiast w wielu innych tematach 
— monotonny i nudny. 

Pozbycie się tych „grzechów” nie 
da jeszcze Przeglądowi doskonałości. 
Przyczyni się jednak na pewno do je- 
go uatrakcyjnienia, pokaże widzom. 
że sport to nie tylko wyniki, ale tak- 
że przyjemność. A o to przecjeż cho- 


dzi. 
ZBIGNIEW ZAPERT 


ZETENPOWSKI 


i 


MECZ HOKEJOWY KANADA — ZSRR 


ŻEGLARZE LZS KIEKSZ 


RAID POKOJU 
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Z_NASZYCH 
WEDRÓWEK 
PO POLSCE 


ROŚNIE MIASTO | JEGO 
TROSKI 


apisaliśmy kiedyś („kiedyś* — tzń. 
N w n-rze 22 z dnia 30.V. br.), że 
prawdziwego miłośnika filmu — 
nic do filmu nie jest w stanie znie- 
chęcić. A już na pewno nie zniechę- 
cą go takie drobiazgi, jak mp. to, że mu 
w „Orbisie* sprzedali bilet na „Fanfa- 
na*, a kiedy przyszedł do kina okazało 
się, że w tym dniu wyświetlają akurat 
dokumentalny film o 
myszach polnych. 

Nie chodziło wcale o 
„Fanfana* ami o film o 
myszach (sami go sobie 
wymyśliliśmy), ani na- 
wet nie chodziło o „Or- 
bis", Chodziło po prostu 
o tego miłośnika filmów 
— że taki niby uparty. 

Mimo wszystko „Orbis* uprzejmie 
nam odpisał, że zajmuje się tylko przed- 
sprzedażą biletów do kin ma dwa dni 
poaa Placówka, Miewiele naprzód i że za nieoczekiwane zmiany 
się w nim dzieje. A z kinem filmów (najczęściej w ostatniej chwili) 
wcale nie jest dobrze. Filmy nie ponosi żadnej odpowiedzialności. 
wyświetlane są jedynie przez Toda] również (tenże uprzejmy i rze- 
cztery dni w tygodniu, w £ z A 
seansach są częste przerwy, CZOówy „Orbis*), że już na ten temat 
aparatura dźwiękowa popsuta. rozmawiał z warszawskim OZK i z kie- 
pasze or bardzo u-  rownikami kin, w których nagle zmie- 

niano zapowiedziane uprzednio filmy. 

Słowem — „Orbis" był i jest w po- 

rządku, co do czego nie mieliśmy zre- 
sztą wątpliwości, a co raz jeszcze z 
prawdziwą przyjemnością stwierdzamy. 

Sprawa jednak mie' jest załatwiona. 
Jeszcze ciągle skarżą się ludzie na na- 


„Trzeba sporej dozy janta- 
zj, aby tę stodołę na 150 
miejsc nazwać salą kinową” — 
pisze mięszkaniec Pyskowice. 
List jego nabrzmiały skargami 
porusza liczne _ pyskowickie 
bolącziki. 

Przejedźmy się więc z na- 
szym korespondentem do PYyS; 
kowic, miasteczka, Które do 
niedawna niewielkie, coraz 
bardziej się rozrasta, 

Rośnie nowe osiedle miesz- 
kaniowe, przybywa coraz wię- 
cej ludzi z różnych stron kra- 
ju. Ale, niestety. życie kultu- 
ralne tego miasta  prosperuje 
dość słabo. Dom Kultury jest 


my mieć obraz najważniejszej 
placówki kulturalnej miasta 
Pyskowice. Obraz trochę po- 
nury, ale czy wiele wysiłku 
trzeba, aby go rozjaśnić? 

( Na podst. koresp. 


A. Grzycha) gle i niespodziewane zmiany programu 
w kinach. I — jak to się mówi — psio- 
czą, i — jak wiadomo — mają rację. 

ODPOWIEDZI Spokojniejsi wzruszają w takich wy- 

KRÓTKIE padkach ramionami i. mówią z nutą 


wyrozumiałości 'w głosie: „Bałagan, pa- 
nie, w tych kinach. Nerwowi nato- 


© Z. LENOWSKA. — 1 
formowaliśmy ostatnio _paro- 
krotnie, Filmowa Agencja 
Wydawnicza posiada na skła: 
dzie oprawione roczniki ty 
godnika „Film z lat 1951. 
1952, 1953. Cena jednego r 
cznika wynosi zł 40. Nabyć 
je, można w Administracji 
PAW, Warszawa, Marszałków: 
ska 150. Czytelnicy spoza 
Warszawy powinni wpłacać 
należność przekazem  poczto- 
wym pod podanym wyżej 
dresem, zaznaczając na przi 
kazie, z którego roku chcą 
otrzymać rocznik.  Plarwszy 
numer „Filmu” wyszedł w 
sierpniu "1946 roku, przy 
czym od jesieni roku 1950 

s. „Film* z dwutygodnika stał 
Się tygodnikiem. 
© Ż. KRZACZYŃSKI z Py- 


miast klną na czym świat stoi i „wyra- 
żają” się. 

Nie ma się czemu dziwić. Nikt nie lu- 
bi być nabranym. Może się na nas obra* 
żą planiści repertuarowi, ale ostatniego 
słowa w ostatnim zdaniu mie cofniemy. 


JAGWzŹAAWIEN, 


Bo jeżeli kupujesz, bracie, bilet na 
film o miłości (chociażby nieudanej, tej 
„Trudnej”), a pokazują ci film o czym 
innym niż miłość — to jesteś zawie- 
dzicny i szkoda gadać, 

Nie przysłali kopii na czas? Nastąpiła 
zmiana w planie rozpowszechniania fil- 
mu? Jakieś inne „obiektywne trudno- 
ści*? Zawracanie głowy! Nic cię to nie 

dbchodzi. I nikt <i nie 
wytłumaczy, że nie z0- 
sta] eś nabrany, bo do- 
brze 'wiesz, że świado- 
mie czy nieświadomie, 
umyślnie czy niechcący, 
ale wprowadzono cię w 
błąd. Pozostaje ci tylko 
westchnienie ulgi, że 
planiści kinowi nie u- 
kładają na przykład rozkładu jazdy 
na kolei. Wyobrażasz sobie co by się 
działo? (Kupujesz bilet na no vy pociąg 
do Zakopanego, kładziesz się spokojnie 
spać i rano (budzisz się... na, morzem. 
Brrr! To już niech oni lepiej układają 
plany rozpowszechniania fihrow. 

Otóż to! Niech oni lepiej układają 
plany rozpowszechniania filmów. Niech 
zrozumieją wreszcie, że nie wolno 
wprowadzać widza kinowego w błąd, że 
nie wolno zniechęcać ludzi do kina. 
Niech sobie wreszcie uświadomią, że 
żyjemy w dobie planowania, a nie im- 
prowizowanych pseudo-planów, zmie- 
niających się z godziny na godzinę. 
Planowanie ma szczęście weszło już 
nam w krew i planujemy również roz- 
rywki w najdrobniejszych nawet szcze- 
gółach. I dlatego, gdy nam utrudniają 
czy nawet uniemożliwiają planowe 
oglądanie filmów, mówimy: „Bałagan, 
panie, w tych kinach... 

I będziemy powtarzać to tak długo, 
aż ostatni bałaganiarz kinowy, obojętne 
czy ma tzw. szczeblu dyrektorskim, czy 
na mniejszym szczebelku kierownika ki- 
na — zamieni się w planistę z praw- 
dziwego zdarzenia. 

CZESŁAW MICHALSKI 


KONKURS 


na wynalazek lub pomysł, który wzmoże hezpieczeństwo pracy w zakła- 
tach graficznych, operach, teatrach, kinach, wytwórniach filmowych itp. 


Zarząd Główny Związku Zawodowego Pracowników Kultury ogłasza 


konkurs na 


cpracowanie sposobów, pomysłów, ulepszeń | wynalazków mających na celu podnie: 
nie warunków bezpieczeństwa pracy w kinach, teatrach, wytwórniach filmowych itp. 


skowic. — Dziękujemy za U- 
wagi o Przygodach na Mo- 
Tzu Czerwonym. Niestety, nie 
znamy adresu wybitnego ba- 
dacza dr. Haasa. Donostliśmy 
przed paroma tygodniami, że 
zorganizował on nową wy: 
prawę na Morze Karalbskie i 
Pacyfik | że ekspedycja ta 
ma się już ku końcowi. No- 
tatka na ten temat  zamiesz- 
czona byla w n-rze 20 z br. 
na stronicy 12. Życzymy Wam 
powodzenia w przyszłych stu- 
diach  morsko *_ biologicz 
nych. 
A. MAJCHEREK z Za- 
— _ Kostkę-Napierskiego 
w filmie Podnale w ogniu gra 
J. Bylczyński, Anna Magnani 
gra zarówno w teatrze, jak w 
filmie. Z filmów produkcji a: 
gielskiej prócz Krzysztofa Ki 
lumba, który niedlugo wejdz. 
na ekrany, jest już wyświ 
tlany fllm Zagubione dzieci 
stwo (Mandy). Wiadomość o 
śmierci aktorki Marii Montez 
jest prawdziwa. Christian Ja- 
que zrealizował ostatnio film 
oparty na komedii Arystofane- 
sa Lizystrata. Akcja filmu roz- 
grywa się w starożytnej Gre- 
cji d przedstawia kobiety Aten, 
które zmusiły swoich mężów 
do zaprzestania wojen. Film 
ten jest pierwszym epizodem 
trylogii pt. Przeznaczenie, u- 
kazującej losy kobiet w /cza- 
sie wojen. 
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Konkurs dotyczy sposobów walki z najczęściej zachodzącymi wypadkami przy pra- 
cy. Praca konkursowa powinna obejmować realizatorskie pomysły techniczne lub orga- 
nizacyjne dotyczące: 


a) usprawnienia wentylacji naturalnej i mechanicznej, klimatyzacji oraz oświstlania; 

b) usprawnienia procesów technologicznych przez zastosowanie odpowiedniej her- 
metyzacji; 

<) opracowania urządzeń zabezpieczających przy maszynach, dźwiąach i wszelkich 
blokach podnoszących ciężary; 

4) opracowania urządzeń sygnalizacyjnych i ostrzegawczych. 


Na konkurs mogą hyć zgłoszone i inne prace, nie wymienione w tematyce, jednak 
tylko takie, które związane są z powyższymi zagadnieniami. 

Pracą konkursowa należy przesyłać do dnia 1 września 1954 r. pod adresem: 
Zarząd Główny Związku Zawodowego Pracowników Kultury, Warszawa, ul. Lwowska 13, 
z zaznaczeniem na kopercie: Konkurs", 


Za najlepsze prace zostaną przyznane następujące nagrody: 
zł 1.500.— 


Jedna pierwsza nagroda w wysokości 
Dwie drugie nagrody / 6 
Trzy trzecie nagrody  ,, D 
Trzy czwarte nagrody — „ 5 


Wyróżnione prace zostaną przekazane branżowym komisjom techniki i racjonali- 
zacji, które zgodnie z obowiązującymi przepisami nagrodzą autorów niezależnie od zdo- 
bytej w konkursie nagrody. 3 

wszelkich informacji w sprawach konkursu udziela listownie wydział Ochrony 
Pracy Zarządu Głównego. $ 


Z NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO POLSCE 


TYLKO DLA DOROSŁYCH... 


Wielu jest w Ełku takich 
szczęśliwych mieszkańców, któ- 
rzy nie mają jeszcze skoń- 
czonych osiemnastu lat. Ale 
każde szczęście musi być 
czymś zakłócone. Wszystkich 
młodych  móeszkańców Błka 
łączy wspólna troska i _wspól- 
na tęsknota: już od trzech ty- 
godni wypatrują filmu, który 
by nareszcie mogli obejrzeć, 
Za każdym razem, gdy nowy 
film wchodzi na ekrany, ma: 
ją nadzieję, że wreszcie zni- 
knie tak bardzo przez nich 
nie lubiany napis: „„Dozwolo- 
ny od i za każdym 
zem doznają rozczarowani: 

Noc niespodzianek, Żywy 
trup i Tosca — oto tflmy, któ- 
re ostatnio wyświetlane były 
na ekranach Fłka, a każdy z 
nich zaopatrzony /w_ nienawi- 
stny dla młodzieży napis. 

Młodociani widzowie z Ełka 
myślą już nawet o tym, aby 
się zrzeszyć w ofłejalny zwią” 
zek „poniżej — osiemnastolat- 
ków". Może wtedy ich żąda: 
nia zostałyby wysłuchane i u- 
względnione. 

(Na podst. koresp), 
młodzieży z Ełka) 


Bo 15 sierpnia przedłużamy 
termin nadsyłania rozwią- 
zań konkursu „Filmi 


Nadchodzą pierwsze roz- 
wiązania naszego konkur- 
su; ogłoszonego w nume- 
rze 30/295 w związku z 
dziesięcioleciem kinemato- 
grafii polskiej. Wiele, bar- 
dzo wiele listów z rozwią- 
zaniami przynosi nam co- 
dzienna poczta, Ale dosta- 
jemy również wiele listów 
od czytelników, którzy do- 
magają się przedłużenia 
ierminu nadsyłania  roz- 
wiązań konkursu. Jak wia- 
demo, termin ten — sto- 
sownie do ogłoszonych wa- 
runków — upłynął ż dniem 
1 sierpnia br. Otóż czytel- 
nicy skarżą się w swych 
listach, że za mało czasu 
daliśmy im na rozwiązanie 
tego — mimo pewnych po- 
zorów — dość trudnego 
konkursu. Szczególnie je- 
żeli ktoś postanowił zdo- 
być maksymalną ilość 


- — może mieć 
pewne trudności z rozwią- 


zaniem kilku zadań, do 
czego być może trzeba 
przejrzeć stare numery 
„Filmu*, porozmawiać ze 
znajomymi, którzy to i 
owo przypomną itd. 
Uwzględniając więc ży- 
czenia naszych przyjaciół i 
czytelników — postanowi- 
liśmy przedłużyć do dnia 
15 sierpnia br. termin nad- 
sylania rozwiązań i mamy 
nadzieję, że teraz już nikt 
nie będzie się skarżyć na 
zbyt krótki termin. Zyczy- 
my zatem powodzenia w 
rozwiązywaniu zadań kon- 
kursowych tym wszystkim, 
którzy jeszcze borykają się 
z konkursem, i oczekujemy 
trafnych odpowiedzi, 


NIEBIESKI LISEK 


KOZIOŁECZEK 


vco k , cekO0CZIYV 


asze filmy rysunkowe 
NEC 

Jaczkawym, a niekiedy 
czworaczkowym. Długo, dłuqo 
nic, a potem nagle na poka- 
zie dla prasy, płastyków, re: 
lizatorów itd. widzimy od r. 
zu_ większą ilość kreskówek. 

Zanim filmy te wejdą na 
ekrany trzeba jeszcze długo 
czekać. Jest tu wiele obiek- 
tywnych trudności: laborato- 
ryjna obróbka barwnej taśmy 
za granicą, wykoncypowanie 
koncepcji przez Centralę Wy- 
najmu Filmów polegającej. na 
doborze filmu, do filmu, aż 
zbierze się program składany 
— wszystko to i wiele jeszcze 
innych przyczyn. 

W rezultacie, gdy ukazują 
się recenzje tych pozycji, to 
właściwie analizują one stan 
w twórczości filmów rysunko- 
wych sprzed paru lat, nie 
chwytają bieżącej chwili, a z 
konieczności kwitują tylko 
zjawisko, które stało się Już 
przeszłością dla realizatorów, 
posunęli się oni bowiem w 
swej pracy znacznie dalej. 


Niedawno pisaliśmy o trzech 


kreskówkach *), a oto dla wi- 
dzów przygotowuje się nowa 
ich porcja. Całkowicie gotowe 
są barwne filmy rysunkowe: 
„Koziołeczek* — który zdążył 
Już odbyć dwie podróże na 
międzynarodowe festiwale fil- 
mowe, a z Karlovych Varów 
— przywieźć zaszczytną na- 
qrodę, oraz „Niebieski lisek" 
i „Historia o czyżykach”. 

Każdego z miłośników filmu 
cieszy ten oczywisty fakt. że 
poziom naszych kreskówek 
podnosi się z roku na rok, 
że dzieli nas już ogromna 
przepaść od pierwszych pry- 
mitywnych prób animacji ry- 
sunków w latach 1945 — 46 i 
dalszych. Nie znaczy to, że 
te pierwsze wysilki entuzja- 
stów-rysunkowców lekceważy- 
My: są one cenne, bo z nich 
przecież powstał dzis ie j- 
szy dorobek polskiego fil. 
mu animowanego. 

Dziś nasze filmy rysunkowe 
nie potrzebują już „ulgi* w 


*) Omówienie filmów „Zbun- 
towane rysunki”. „Kimsobo — 


"podróżnik" i „Przygody Gu- 


cia Pinywina* w n-rze 26 „Fil- 
mu”. 


ocenie. Startują one w świat 
razem z innymi filmami, a 
nawet zwyciężają w trudnych 
konkurencjach. Jest wreszcie 
o c zy m mówić, można 
dyskutować o zamierzeniach 
twórców, o zaletach | wadach 
scenariusza, szczegółach kon; 
cepcji plastycznej, - rozwiąza- 
niach reżyserskich itp. Można 
stawiać wysokie wymagania, 
bo nowe fllmy wskazują na 
dostateczną jakość opracowa: 
nia technicznego. 

Toteż czekamy z niecierpli- 
wością na wejście nowych, fil- 
mów rysunkowych na ekrany. 


Gdy staną się „własnością 
publiczną”, chętnie podysku- 
tujemy o tym i owym. Będzie- 
my na pewno sprzeczać się, 
będą na pewno różnice zdań i 
poglądów na różne sprawy i 
problemy, ale winni jesteśmy 
rzetelną dyskusję o stylu pol- 
skiego filmu rysunkowego. Co 
więcej, zobowiązani jesteśmy 
(a dotyczy to całej prasy) do 
krytyki pozytywnej,  twór- 
czej. 

Niestety, ostatnio wiele wy- 
powiedzi w prasie nosiło cha- 
rakter napastliwy, a nie qło- 
sów oceny pomocnej realiza- 
torom; że mimo takich. od 
lat systematycznie dokonywa- 
nych zastrzyków pesymizmu 
co do rozwoju filmu rysun- 
kowego w Polsce, ten dział 
twórczości rozwinął się | doj- 
rzal — jest zasługą sporej 
garstki zapaleńców, młodych 
plastyków, którzy poświęcili 
się pracy w tej zdawałoby 
le „niewdzięcznej dziedz 
filmu. 


Wieniec laurowy, który 
przywiózł z Czechosłowacji 
„Koziołeczek", jest więc na- 
grodą za wytrwałość i osiąq- 
nięcia dla całego kolektywu 
naszych realizatorów - rysun- 
kowców, niezależnie oczywi- 
ście od sławy, jaką przynosi 
bezpośrednim twórcom tego 
filmu. 

Pogratulujmy szczerze suk- 
cesu! Oto najmłodsze dziecko 
polskiej kinematografii zdało 
chlubnie maturę. A co zasz- 
czytniejsze — że przed aero- 
pagiem międzynarodowej ko- 
misji sędziowskiej. 


Czarne 


Kto by pomyślał, że 
prócz czarnej listy może 
gdzieś istnieć lista... szara. 
A jednak takojest. IWiado- 
mość ta zaczerpnięta z5- 
stała z pisma amerykań- 
skiego „New York  Ti- 
mes*, które powtarza ją 
za panią Elisabeth Poe, 
autorką artykułu w mie- 
sięczniku _ hollywoodzkim 
„Frontier. Artykuł ten 
nosi tytuł „The  Holly- 
wood story* (Historia Hol- 
lywoodu) i opowiada 0 
tym jakich sposobów u- 
żywają maccarthyści, któ- 
rzy w każdym widzą ko- 
munistę, i jak wyglądają 
tezultaty ich akcji. 

W czystce prowadzonej 
przez nich wśród akto- 
rów _ filmowych mamy 


i szare 
uda się wyciągnąć praw- 
dziwe lub fałszywe zezna- 
nia z podejrzanych, dosta- 
ją się na czarną listę i zo- 
stają wyklęci. Nawet do- 
brze zorientowsha w - sto- 
sunkach _ hollywoodzkich 
pani Elisabeth Poe nie 
wymienia mazwisk  akto- 
rów z szarej lub czarnej 
listy. Są cne otcczone naj- 
głębszą tajemnicą. Wiado- 
mo tylko, że szara lista 
zawiera ponad sto nazwisk 
i że wszyscy, iktórzy nie 
potrafią udowodnić swo- 
jej lojalności, tracą prawo 
do występowania w  fil- 
mie i są wciągani na czar- 
ną listę. Ta — według pa- 
ni Poe — zawiera ponad 
250 nazwisk. Gdyby ktoś 
chciał dać rolę aktorowi z 
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Resort i X Muza 


W n-rze 20/31 (100) „Przegią- 
du Kulturalnego" z dnia 29. 
VII.54 znajdujemy pozycję za- 
tyti E_ „Odznaczenia z 
okazji lo-lecia Polski Ludowej 
za zasługi w dziedzinie kultu- 
ry i sztuki — uchwałą Rady 
Państwa z dnia 15, 16, HI, 20 
lipca br. odznaczeni zostali:" 

Dalej następuje spis nazwisk 
adznaczonych. Lista obejmuje 
228 nazwisk wybitnych twór- 
ców i działaczy ze wszystkich 
dziedzin naszego życia artysty- 


Robert Thevenot, dyrek- 
tor francuskiej wytwórni 
„Cosmic-Film*, był zwo- 
tennikiem filmów  sensa- 
cyjnych. Dwa lata *emi 
zapewnił sobie prawa do 
adaptacji filmowej  powie- 
Ści kryminalnej Petera 
Cheney'a pt. Ten człowiek 
jest niebezpieczny. Nie ma- 
jąc jednak na 
szybką realizację filmu 
przekazał po pewnym cza- 
sie prawa 'wytwórni fil- 
mowej, grupującej kiku 
pomniejszych _ prodicen- 
tów. Film przyniósł reali- 
zatorom duże zyski. The- 
venot był zrozpaczony, że 
taka „złota żyła” wym- 
knęła mu się z rąk. 


Reżyser filmów gangsterskich nauczył 


Dowiedziawszy się, 
negatyw filmu złożony 
w biurach wytwórni, któ- 
rej sprzedał prawo adapta- 
cji powieści, postanowił 
zorganizować napad rabun- 
kowy i ukraść film. Jaką 
drogą udało mu się dostać 
do biura i wykraść nega- 
tyw — nie wiadomo. Poli- 
cja jednak wpadła na śla- 
dy złodzieja, kiedy okaza- 
ło się, że wytwórnia Ró- 
'berta Thevenota stara się 
© licencję na eksport do 
Anglii ukradzionego filmu. 
"Thevenot został  areszto- 
wany i chociaż nie zreali- 
zował filmu Kryminalnego. 
przeżywa sam naprawdę 
kryminalną historię. (ea) 


wszelkie akcesoria sensa- czarnej listy, naraziłby się cznego: literatury, muzyki, i 

cyjnej powieści. Nazwis- na poważne przykrości ze teatru, plastyki. ę AFISZ 

ka ludzi posądzonych o strony wszechmocnej or- , 54, chareogratowie, tancerze r = 
H 6 i i 5 moerici * miej ich kina objazdowe Dar- 

komunizm, którym jesz. ganizacji, nazywającej SIĘ prez "artystycznych, - dyrekto- dzo często zepowiadają afirzami swój przyjazd wa 

cze niczego nie dowie- „Filmowy związek ochro- rzy muzeów, kustosze, pewien dzień | na tym się wszystko koń 

dziono, wciągane są na ny amerykańskich idea- WTCY naukowi, kierownicy czy. Podobno całe zło tkwi w niezolidnej pracy okrę- 

szarą listę. Dopiero gdy tów”. (sb) krzys icc PL cza: poja 


Na lipie wiszą piękne afisze, 
A wietrzyk lipą buja, kołysze, 
Buja się lipa, buja nas afisz, 


Celna ilustracja muzyczna 


No, więc widzimy, że lista 
Jest naprawdę kompietna... 

Czyżby? 

A gdzie są filmowcy? Reży- 
serzy flimowi, scenarzyści, 0- 
peratorzy: Pord, Starski, For- 
bert i imntr Wiemy przecież 
(choćby z prany  codzierinej). 
że również zostali 
ale na ście „.Przeglądu Kul. 
turalnego" daremnie szukamy 
ich nazwisk. 


* 


Nie sądzimy, żeby „Prze- 
gląd" nie uważał filmu za 
sztukę. ani za działatność kul- 
turalną. A może fitmawcy nie 
znależli się na tej kście dla- 
tego. że nieszczęma X Muza 
nie podlega pod względem or- 
ganizacyjnym... Ministerstwu 
Kultury 1 Sztuki? Co nie w 
„resorcże" — to już nóe kul- 
tura. prawda? 
* 

ottejalnego organu Rady Kul- 
tury i Sztuki zostanie włączo- 
ny do rocznika 1954. W przy- 
szłości szperacz ze zdziwieniem 
skonstatuje, że wśród twór- 
ców wszystkich dziedzin na- 
szego tysia kulturalnego za- 
brakło tylko fiimowców. (tw) 


Więc wszyscy mówią: do prasy napisz. 
Będzie rozsądniej, uczciwiej, tani 
Gdy skończą z lipnym afiszowaniem. 
Wiosna czy lato, jesień czy zima, 

Afisz zapowie i... nie dotrzyma. 

"To już wygląda na żarty, kpiny, 

Okręg „zawala* zawsze terminy. 
Powiedz tam komu: „Gdy nie potrafisz, 
To obiecanek nie pchaj na afisz!* 


Nie ma to jak tzw. celna ilustracja muzyczna. Maleńką 
próbkę takiej właśnie ilustracji mieliśmy w Kronice Fil- 
mowej nr 31/40. Przypominacie sobie temat „Przed Spar- 
takiadą"? W pewnym momencie widzimy popularnego Ja. 
nusza Sidłę. .....Ze wzqiędu na kontuzję ręki — mówi do- 
wcipny komentarz — Sidło miał przepisany przez pierwsze 
dni... lekki trening na qitarze”. 

| rzeczywiście — Sidło na ekranie gra na gitarze. a my 
słyszymy na sali dźwięki... harmonii. 

Co to jednak znaczy technika! (m) 


kak K2Ą 


ZACZĘŁO SIĘ OD PIOSENKI... 


oże wiecie, 2 może 
M, nia, "wiecie żę karina z po. 


En wcaie 
marnie te e zdrobnienie 


powszechi 
nia. męskiego "Sele" (Bartan) PRE ty 


ina ay iać kadzie się spać w ubra” 
niu. Zasypia, ale dręczą qo nieprzy- 
jemne sny. 


KH. Ma- 


napi- 
zania, scenariusza filmu rysunkowe 
wytwórnia 
iareszteńska, reżyserował — autor 
scenariusza. O nad tym_fil- 
mem naszych 


ga. Zrealizowała qo 
k icz, 


ale to był tylko .sen. Na- 
prawdę budzik dzwoni jak opętany, 
Marianek jednym na wpół ERA. 
iem patrzy na wskazówki i 

nie może się zdobyć na męską de 
cyzję. Oj. Marianku, Marianku, nie 
ucałuje cię dziewczyna, nie będą ci 
casa koledzy_, 

pikantna satyra filmowa, która 
w Rumuni Cieszy się wiełkim pa- 
wodzeniem, była wyświetlana na fe- 
stiwalu w Karlowych Varach. (C.M.) 


informowały każ 


zdolny chłopak, ale straszliwy. leń. 
bardzo niepunktualny. Spóźnia się 
ZEN APA ERU 


amiętamy wszyscy, że 
bracia Lumiere _skonstru- 
owali swój kinematograf 
w 1895 r. Niemal w tym samym 
czasie w Stanach  Zjednoczo- 
nych został skonstruowany in- 
ny typ aparatu kinematografi- 
cznego. Patenty tego aparatu 
przejęło towarzystwo _ eksploa- 
tujące wynalazki T. A. Edisona. 
Edison dał swoją firmę i apa- 
raty w świat jako wy- 
nalazćk „genialnego _ Edisona*. 
Nie pomogła jednak reklama i 
sława wynalazcy — fonografu. 
Aparat, nazwany  „vitascope”, 
znacznie ustępował jakością 
produkcji jak i rozwiązaniami 
konstrukcyjnymi _ kinematogra- 
fowi  Lumiere'ów. Publiczność 
szybko poznała się na -różnicy 
dzielącej obydwa aparaty. 
Jeden z aparatów  vitascope 
zawędrował w 1896 r. do ów- 
czesnej Galicji. Jakie były wra- 
żenia widzów? Oddajmy głos 
sprawozdawcy pewnego dzienni- 
ka: 


„Sugestią.... a niczym innym, jest 
sława otaczająca najnowszy pomysł 
Edisona, słynny „kinematograf"... 
Obrazy kinematograficzne robią 
wrażenie niczego a niczego więcej. 
jak dobrze znanej, a tak przez dzie- 
ci zwłaszcza oklaskiwanej .diora- 
my* a tyle lepszej, że ruchomej, a 
o tyle qorszej, że wiele obrazów — 
zwłaszcza fotografie scen z życ. 
musi być bezbarwnych i że niezno- 
śne ich nłiqotanie utrudnia patrze- 
nie i męczy niesłychknie oko. to 
migotanie, sprawiane tym, że przed 
widzem przesuwa się szerzg obra- 
zów, ziewających się ma siatkówce 
oka w jeden ruchomy, jest nieod- 
łączną i nieuniknioną wadą kinema- 
tografu, jak szum spowodowany tar- 
ciem sztyfcika o wałeczek qłosowy 
w fonografie. Lecz poglczas qdy w 
foncgrafie możemy sobie wyobrazić, 
że słuchamy koncertu, który się np. 
odbywa w jakimś młynie podczas 
mielenia zboża, to owa migotliwość 
kinematografu odbiera wszelkie 
złudzenia | wszelką przyjemność 
przypatrywania się jego obrazom. 
Przedstawienie odbywa się w ten 
sposób: publiczność zasiada ławki 
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IRZECZYWISTOŚĆ 


Projekcja rucnomych obrazów systemem 


przed Łiatym ekranem, światło w sali 
gaśnie, a na ekranie pojawia się ko- 
listy obraz ścienny, wskutek po- 
większenia bardzo niewyrażny, który 
się wnet poruszać, drgać i miqotać 
zaczyna. Przy tym. wszystkie rysy, 
pęknięcia i bańki powstałe przy od- 
lewaniu wstęgi kolodionowej, na któ- 
rej są w aparacie umieszczęne nega- 
tywy obrazów, pojawiają się na e- 
kranie kilkadziesiąt razy powiększo- 
ne, tak, że diorama ta robi wrażenie 
nie scen z życia, ale nużącej halu- 
cynacji człowieka chorego na qo- 
rączkę. Daleko zatem „kinematogra- 
fowi* do natury, tj. już nie do tego, 
aby był pożyteczny, ale iżby go mo- 


żna nazwać przynajmniej „cudowną 
zabawką”. Obrazy przesuwają się 
stanowczo i to bardzo za pomału, 
dzięki czemu, np. osoby w nich cho- 
dzące, posuwają Się nie miarowo. 
jak to bywa w istocie, ale jakimiś 
nerwowymi drganiami, podskakując 
w qórę, za długo zatrzymują się w 
powietrzu, jakby byty na sznurkach 
zawieszone. Wszystko zaś razem jest 
tak niedokładne, że słyszeliśmy 
wczoraj. jak widzowie  pomyliwszy 
się w czytaniu programu, brali „bo- 
kserów" za „szermierzy”, „Okręt na 
morzu* za „Bulwary”, a „Scenę w 
domu obłąkanych” za „Taniec szkoc- 
ki. 


W przerwach popisuje się fono- 
graf, którego nazwa tym razem z: 
stała przemieniona ma „qrafofan*. 
Foncgraf, jeżeli się go słucha przez 
specjalne słuchawki, może się nie- 
wątpliwie podobać, ale jeżeli prze- 
mawia przez tubę do pełnej sali wi- 
dzów, robi jeszcze ciągłe wrażenie 
co najmniej komiczne. Proszę sobie 
wyobrazić taką scenę z onegdajsze- 
go przedstawienia: 

Trr! hau! hau! sztrm! — odzywa 
się z trąby fonografu. 

— A to co za zwierzę? — pyta 
mnie jakiś naiwny sąsiad. 

— To nie zwierzę, to tylko fono- 
graf zapowiada, że będzie grał — od- 
powiadam mu z namaszczeniem. 

Za chwilę odzywa się chaos fał- 
szywych dźwięków: 

„Mau, haut ohuaj! ohaj! juoj, juoj, 
juoj! haut* 

— Biedne psisko — woła mój są- 
siad, widocznie litościwy człowiek. — 
Któż go tak męczy? 

Zaglądam do programu. 

— To proszę pana — objaśniam qo 
z, drukowanej kartki — jest „Grafo- 
fon — Xytofon solo — polka". 

— Ależ w takim razie podobny 
koncert mogę śobie taniej urządzić 
w domu. Mastąpię po prostu psu na 
oqon — i sziuss! 

— To prawda. Ale widzi pan, na 
to nie potrzeba być Edisanem*, 


Tak się więc odbył pokaz vi- 
tascope'u i taka była reakcja 
publiczności. Nasz sprawozdaw- 
ca z tego, co widział i słyszał, 
wysnuł ogólniejsze wnioski. Z: 
cytujmy na zakończenie niektó- 
re słuszne uwagi: 


„Dwie są przyczyny niestychanego 
rozqłosu Edisona. Pierwszą jest to. 
że Edison bawi swoimi wynalazkami 
ogól, a publiczność, zwłaszcza bur- 
żuazyjna, hojnie nagradza i Głośniej 
sławi tego, co ją bawi, niż tego, co 
jej jest pożyteczny. Drugą. ważniej- 
szą jeszcze jest reklama. Nie każdy 
wynalazca ma za sobą tak sprytną. 
ruchliwą i tak bogatą kompanię Jak 
towarzystwo dia realizowania wyna- 
tazkóćw edisonowskich, więc nie każ- 
dego otacza taka sława..." 


Wyszukał: w.z.b. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna 
Agencja Fotograficzna, M. Poznański, P. Sawicki, archi- 
wum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm*, „Lenfilm*. 
(ZSRR), „Fotoslużba CTK* (Czechosłowac) 
(Francja), „Cinema” (Włochy). „M. P. Productions" (jediO: 


siępach w Polsce. 6) Inaczej: 
(anie. 8) Inaczej: warto 
10) Imię popularnej ak- 
| 11) Bohater: Til 
-_12) Aktor z 
„Czarci Żleb” i „.Przy- 
gada na Mariensztacie. 16) 
Postać z irylogii Sienkiewicza, 
powieści „Komorni: 
20) Sto- 


. 231) Nasyp 
ziemi idący przez błota. 22 
Książka szkolna zawierająca 
wyjątki z dzie! rożnych auto- 
rów. 25) Tytul sztuki Gogola. 
2) Tytuł powieści Gorkiego. 
28) Pagodzenie się. pojedna 
nie. 34) Naczynie na Kwiaty. 
34) Place tenisowe. 35) Tytul 
filmu polskiego. 36) Tytul po. 
wieści Orzeszkowej. Cien- 
ka przezroczysta tkanina. 38) 
Tytuł filmu polskiego opartego 
na lie powieści Neweriego. 39) 
Tytuł filmu_ radzieckiego na 
kręcanego na podstawie po 
wieści Furmanowa. 


Pionowo: 1) Syroboł pracy 
aktorskiej. 2) Imię bohaieg- 
skiego kosyniera spod Racja- 
wic, 3) Wybitny komik czecho. 
słowacki. 4) Jedno z miasi e- 
ostatniego kolarskie- 
Yścigu pokoju. 7) Okry- 
Cie zimowe. © W. mitojpkii 


„Unifrance* 


TYGODNIK 


greckiej: bogini mądrości, 13) 
Żelon. odznaczenie. order, 14) 
Tytuł filmu radzieckiego 0 
słynnym  kompozytorze. 15) 
Uroczysie przyrzeczenie. 17 
filmu „Daleko od 
*. 18) Głos męski. 23) 
Okno wystawowe, 24) Tytul 
morskiego filmu produkcji 
polskiej, 26) Odgalęzienia, 20) 
Aktor bułgarski z filmu _A' 
larm*. 30) Pomieszczenie dla 
nakręcania filmów. 32) Naj. 
ważniejsza część żyletki lub 
brzytwy. 33 Puklerz. 


(„lanba' — Szopienicej 


* 


Rozwiązania należy nadsy 
łać w terminie. dziesięciodnio- 
wym od daty ukazania się nu 
meru pod adresem redakcji z 
dopiskiem na_ kopercie „Roz. 
rywki umysłowe”. Wśród Czy 
telników. którzy nądeślą pra- 
widłowe. rozwiązania przynaj 


mniej jednego zadania, rozko. 
sowane zastaną nagrody 
*siążkowe. 


RUCHEM SKOCZKA 


Rozpoczynając ol __górnega 
poła z literą Bi px 


ruchem skoczia 


obpjść wszystkie pol 
i ódczytać tytuł filmu czec 
słowackiego. 


(W. Jędrzka — Kłodnica) 
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